
tej premierze mówi się Kremowy stylowy salon, gładki, 
w Warszawie wiele. P o drzwi kilkoro (scenogra(ia Lidii 
raz pierwszy przecież Jerzego Skarżyńskich). Po prawej 
Roman Polaósld n:żyse- iortepian. Nasilający się z wielu 
~'1l.jc w f'ol sce :5"zt:ikę stron. wzbierający szept: Salieri, 

(,~madeusz" f.'etera Shaeffera) oraz Salieri... Tyłem do widowni Iotcl 
gta w nJCJ samego Mozarta. u boku na kółkach, dość duży. Głośny 
rnistrza Tadeusza f,omnickiego. A krzyk stamtąd: IVIozart, wybacz 
v. szystko to w Teatrze 0/a Woli, któ- swemu mordercy! Z przodu cztery 
rc~o [ .... sy r:d jakiegoś czasu ~ bar- postaci komentujące: Dlaczego 
d~ie j niż niepewne. Przedstav.;ienie przyznaje się teraz, po 32 la tac h? 
od s iódmej tr·,va a7 do jedena,tej. z Postać na fot2lu odwraca się . Scia­
jcdną przerwą i zakładką na burzli- ny salonu gęotni!"ją, niesamowite 
, ..... owar·je. Z;;~slużone w pelni. Za- twory chorej ima~inacj i. l\Iówi, 
ruwno dla Łomnickiego, jak dla jakby jęcząc: Przyjdźc ie, zostm'lcie 
Prlaóskicgo, cudownie charaktery- ze mną do świtu. Rądżcie moimi 
stycmego Mozarta i rzetelnego re- spowiednikami. Po chwili, do pu­
żysaa całości. A to os tatnie, uczy bl!czno;;ci: Udało SIG ... W idzc; was ... 
dc~wiadczenie, zdarza sic; równic Całośl: bodzie wspomnieniem S a ­
rzadko ja~ zjawiskowe kreacje ak- lieriego. Wielką, rozrastającą się o­
ton!de. powieścią o narodzinach podziwu i 

rTZYJIDi.Jmy ów rozdygotany szu- nienawi:ici. J\'iedolężny starzec prze­
m e;, wokól przedstawienia, ustawmy mien i sic; (niby zwykła, a jakże 

si~ nawet w kolejce z bukietem do o- wsp,1niała aktorska transformacja) 
bu mistrzów, ale rozmawiajmy szcze- w dojrzałego mężczyzn<:;, w pelni 
rze. Nie jest to wspaniały tekst. To "'rowod:óenia i sil; cofnie czas. Raz­
jedyna, ale może i podstawowa kon- sypane siwe włosy zgarnie do tylu, 
&latacja negatywna. Konflikt Sal ierie- •.vd -ć iejc bialą peruk<:;.. . Rodzi sir; 
go, naqwornego kapelmistrza, i mlo- lekki, szarmancki, w blasku. Salonik 
dziutkiego kompozytora Mozarta, to znów barwy spokojnej. l\Iialem po­
Jł1ateriał, jak sądzę, na dzieło wielkie. wodzenie, dopóki nie przyjechał 
Sllaeffer skonstruował z tego zgrabnq r,rozart... . 
sztuczkę. W porządku. Bowiem tylko A ten, kiedy pojawia się po raz 
nz.m wydaje się, że dramat wspc">łcze- pierwszy, zapada w pami<;ć natych­
sny musi być od razu i jednocześnie miast. 1\iewiclki, drobny diablik, 
wi~lki, i biało-czerwony. Tymczasem nkzwykle precyzyjny w ruchu i 
nie. 1stnienie rzemieślniczo poprawnej ge~cie. Enfant terrible ówczesnego 
p r·odukcji każe patrzeć z optymizmem wiedeńskiego 5v,;iatka, dość pokaźny 
n;< teatr zachodnioeuropejski. a na.m świntuch (patologiczny). Dzięki te­
pr-zypot"niaa, że nie trzeb~ arc,·dziel mu <tworzeniu - nic mcże wyjść z 
na rzeczywiscic rzetel!le i dobre przed- podziwu Sal!eri - odczuwam tak 
stawienie. wsp.łnia le rozkosze, poznaję, co zna-

czy muzyka, ja, sam muzyk, jak do­
tąd pierwszy na ce~arskim dworze ... 

Przedstawienie posuw a się r ytmem 
wspomnień, ale nie bezładnych, rwa­
nych. nie~pójnych. nozwi:ia się kon­
ockwentme, płynnie - rzadko spoty­
kany u nas profesjonalizm. Poozcze­
gólne sceny zyskują na gorąco komen­
tarz Salieriego, ich sprawcy, cz<;sto 
prowokatora. Nie sq obrachunkiem, 
r2czej próbą dokładnej analizy moty­
wó.,, , ><tóre pchn<;ly do z0rodni (po­
wolne zaszcztnvanie. metodyczne, cel­
ne, obezwładniające). To jakby stu­
diunt rodz~ceJ s1ę za;;.drości 1 zachwy­
tu, zagrożenia. Kl~ska jest czysto wc­
wn~trzna, nikt prócz Salieriego n ie 
docenia, nie widzi geniu<;zu Mozart:<. 
Ta 5wiadomośc czyni go nieszczęsli­

wym , Zaczyna bowiem rozumieć, że 

"nuta jest ~zysta 'lub fa lszywa w spo­
sób absolutny, nawet czas nie potrafi 
jej zmazac". 

ł.omnicki wspaniale odkrywa ko­
lejne stadia tego uczucia, jakby 
\>;-raca! do punktu wyjścia próbując 
raz jeszczE> zrozumieć, jak io sit; 
stale. Czy rzeczywiście chce rozu­
mieć? :\1oże wcale mu to niepotrze­
bne, jak przebaczenie Mozarta? Sa­
Jieri Lamnickiego jest piekielnie sil­
ny, chorobliwie ambitny, aż do o­
krucie?istwa. I gdyby miało si<; to 
wszystko stać raz jeszcze. myśli';, że 
stałoby sit'; tak samo. Swiat mnie 
zapamic;ta - powie później - jak 
nie w sławie, to w niesławie. Tak 
się stać musiało ... 

Salieri rozmawia z Bogiem. Naj-
pien" ;;o prosi. Starego Boga w mar­
murowych szatach blaga; pozwól mi 

by& kompo1:y1orem. Perlem .tę 1kad:y, 
. bo nie on, lecz Mozart, ów sprośny 

1rnarkacz, okazuje się boskim wy­
brańcem. Te sceny • są ważne, choć 

wydaje się, że brak im czegoś "bardzo 
istotnego - metafizyki, choćby jej 
cienia. Łomnicki rezygnuje z niej 
zdecydowanie, ale nie są te partit! 
jawną kpiną, szyderstwem. Być n ie 
mogą. Tu przecież ugruntowują siq 
postanowienia, rośnie poczucie krzyw­
dy, poniżenia. Tutaj zyskuje siłę, tę 

dziwną siłę niana w iśc i, tak bliskiej 
uwielbieniu. W piekle sztuki dobro n ie 
ma żadnego znaczenia. Więc cói. zna­
czy po.<t,powanie moralne? Dobroć nie 
czyni dobrym kompozytorem. Co zro­
bić ze świadom ości:J, 7.e nie tworzy się 
r zeczy wiellcich? 

Kc!ejne szczeble intrygi to pogrą­
żonii• Mozarta w miar~'; rosnącej 

p::wności jego geniuszu, nieprześci­
galn·Jści jego talentu. Chwilami 
przerażenie: jak dlugo jeo:zcze będę 
bezkarny"! T rwa ów dziwny poje­
dyn·.'k wielkosci z wielkim marze­
niem. 

A Mozart? Boski pupilek? P o­
tworny ci1lchot tego s tworzenia stal 
się śmiecirem Boga - powie rozgo- · 
ryczony Salieri. Te dwie postaci r y ­
sują si<; v,ryraziście w kontrastach, 
albo we wzajemnych dookreślcniach 
i komentnrzach. Pyszna scena, kie­
dy Mozart pokazuje Sal ieriemu, jak 
się powinno grać marsza, który 
tamten skompo:wwal na jego cześć. 
Przyspi2sza, poprawia .. . Bezsprzecz­
nie jednak rola Łomnickiego jest 
bogatsza, po prostu lepiej napisana. 
Są przecież sceny, w k t órych Polar"l­
ski nie ust<;puje mistrzowi. Mały 
diaboliczny geniusz, egocentryk i 
kobieciarz. Bardzo rzadko czyjkol­
wiek uniżony sługa, choć wyćwi­
czulw wspaniale w ukłonach i poea­
lun kac h, których wdzit';czne serie 
składa na rc;ce cesarza Austrii (zna­
komity Jan Matyjaszkiewicz). 

Mówi się tu o Mozarcie: wulgarny, 
bezczeluy, sprośny smarkacz. O jego 

muzyce, te nadzwyczajna. On earn 
powie o "'Neselu ł'igara", ze to na j­
lepsza opera, jaką napisano. l doda: 
tylko ja z żyjących mo;:·łem ją napi­
sać. Jej pokaz oglądamy na Woli z 
dworską socjetą. Rampa ze świec wy­
znacza granice sceny, na której t·OZ.<t• 
gra się niewidoczne widowisko. l) 

wrażeniach informują nas reakcje 
zgromadzonych gości. I muzyka Pre­
cyzyjny i ciekawy teatralnie obraz .. 
Powtarza się jeszcze dwukrotnie, choe 
"Czarodziejski flet" już w prostym 
teatrzyku dla ludu. Boski pupilek ~a­
czyna tracić p()woli wszy,tko. W zim­
nym poko;u pisze "Requiem" dla sie­
bie. 

W końcowych partia~h spektakl za­
tr~ca nieco melodramatem. Szczególnie 
sceny rodzinne drnznią nadmierną czll­
lostkowością. Mozart umiera powoli, 
lrloz9lnie i d\ugo. Materializowanie 
się jego urojeń, wstępowanie w sen 
nie za\vsze są ~w naJl epszyrn g uśqi<·' . 
<'hoć· znowu spowiedi. maiego i\1ozar­
ta przed zjawą każe przyznać Polait­
skieJ<JU raz jeszcze prawdziwe; aktor­
skie zdolności. 

Są momenty w tym przedsta-
wlep i u, kiedy aktorstwo przebija 
tekst, przenosi go w szerszy wymiar, 
dodaje głębi. ,Są i chwile nc.dmier­
negu gadulstwa, wystrzeliwa nie 
slów pustych, nic zawsze potrzeb­
nych. Tragedia cesarskiego kapel­
mistrza polegala na n~emożności 
dorośnięcia do własnych o sobi·~ 
wyobrażeń. Zrozumiał. że nic nie 
warte \liSzystko, co napisal, i- to sta­
ło siE: jego wyrokięm. Jeszcze powie 
S alieri do siebie. a\Łomnicki do pu­
bliczności: Mierno .Y tef!o padołu, 
dzisia j i w przyszłości, rozgrLeszam 
vvas! 

ł.omnicki, którego nową rolę pn­
równuje sie już z Arturem l ;i 
Brechta i łatką z Fredrowskiego 
"Dożyv.-ocia". 

AGATA TUSZYŃSKA 


